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0  organie w kościele księży Dominikanów 

w Warszawie.

Człowiek zmuszony w pocie czoła p racow ać na 
chlób powszedni,  nie może je d n a k  zapomnieć że 
nad po trzeby  ciała ma też po trzeby  ducha ,  k tó ­
rych zaspokojenie g łów nym  jego zadaniem być win­
no. T o  tóż g d y  po tygodniow ych pracach  p rzy j­
dzie chwila wypoczynku, gdy  dzwony kościelne 
ogłoszą dzień święty, spieszy do kościoła, by  tu  
wolny od trosk  tego  ziemskiego żywota, wzniósł 
się myślą w sfery ducha ,  i tam u stóp W szechm oc­
nego w szystkich  ludzi Ojca , uleczył rany  serca, u- 
koił boleści, osłodził cierpienia, by fam pokrzepio­
ny na siłach m ógł stanąć znow u śmiało do walki 
z przeciwnościami. K ościo ły  przedstaw ia ją owo 
niebieskie Je ru z a le m ,  gdzie wszyscy ludzie czują 
się być jednego  O jca  dziećmi, a otaczając wieńcem 
braterstwa tron Pana  nad P a n y ,  sk łada ją  mu hołd 
uwielbienie. T u  znikają wszelkie różnice, m il­

kną  zawistne namiętności,  wszystkich serca je -  
dnóm biją uczuciem, tu  wreszcie sk łada się b łagal­
na  za ród ludzki ofiara. A  kiedy poważne ode- 
zwią się organy, k iedy dobrane głosy  zleją się 
w jeden  harm onijny  akord ,  lub  gdy  pieśń ludow a 
zabrzmi z tysiąca piersi, zdaje się że słyszysz C hó­
ry  Aniołów. O  zapraw dę ! głos kapłana, połączo­
ny z chórem śpiewającego lub cichą m odłą szep­
cącego ludu  przy towarzyszeniu  organowój muzy­
ki, to coś nadziemskiego, to niby zjednoczenie nie­
b a  z ziemią.

T ak ie  to pociechy znajduje duch człowieka 
w kościele. I. ta je s t  p rzyczyna ,  że kościoły 
u wszystkich a szczególniój chrześcijańskich lu ­
dów wielkiój troskliwości były przedmiotem, wszę­
dzie i zawsze bogactwa, sztuki piękne, talenta, ich 
poświęcano ozdobie, wszędzie i zawsze, posiadać 
wspaniałe świątynie do narodowój należało dum y

Nie pomijając siebie powiemy, że w gorliwości 
o wznoszenie i ozdobę świątyń pańskich, nie dali­
śmy się innym Chrześcijańskim przewyższyć n a ­
ro d o m ; a te wybiegające pod obłoki wieżyce roz-
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siane po całej przestrzeni k ra ju , lśniące wspa­
niałością. i przepychem  naszych kościołów, dają 
o nas wymowniejsze nad wszelkie słowa świadec­
two.

I  dziś w miarę możności, nie usuwam y się od 
ofiar, gdy idzie, czy to o podźwignienie pochylone­
go wiekiem kościółka; czy o odświeżenie jego, cza­
sem pooranego oblicza ; czy o wzniesienie now e­
go, gdy zajdzie potrzeba. O graniczm y się tylko 
do W arszawy i jej okolicy a ujrzem y, ju ż  to nowo 
wzniesione lub odnowione i ozdobione, ju ż  dopió- 
ro wznoszące lub odnawiające się świątynie. Co 
raz to nowe przybyw ają obrazy artystycznego pę­
dzla, lub statuy utalentowanego d łu ta’, ołtarze 
upięknione, zakrystje w apparata zaopatrzone.

T o tylko dziw na, że niedostatecznie jeszcze 
zw racano uwagę na to, co się najwięcój przyczynia 
do ozdobykościołów  i co w nich podnosi najwię­
cej okazałość, służby Bożej. Chcemy tu  mówić
0 organach, im tu bowiem przy odnawianiu i o- 
zdobieniu naszych kościołów najmniój się dostało. 
Bo jakkolwiek w czasach ostatnich kilka nowych 
stanęło, kilka wyrestaurowano organów, wszakże 
wiele jest jeszcze takich, co ochrzypłym  i rozstro­
jonym  głosem wzywają naszej rychłój pomocy.

Przed wszystkiemi innemi stoi nam na myśli o r­
gan w Kościele 0 0 .  Dom inikanów. W  spaniała 
struktura, bogactwo tak  m anuałow ych ja k  pedało­
wych regestrów , dwie klaw iatury, cztery wielkie 
miechy, świadczą o jego świetnej przeszłości; dziś 
zaledwie kilka słabych, rozstrojonych odzywa się 
w nim głosów. B a  też to i weteran co przez d łu ­
gie lata targał swe siły na posłudze kościelnej, 
przeżył kilka pokoleń, dzieląc z narodem dobrą
1 złą dolę, radość i smutek, wznosząc z nim to h y ­
mny dziękczynne to błagalne m odły do Pana.

Oto krótki rys organów w kościele 0 0 .  Domi­
nikanów W arszawskich.

Z  początku posługiwano się w tym kościele po- 
zytew ką sprawioną w roku 1612 za przeorostwa 
Jack a  Kiełczewskiego Sw. Teologii Prezentata. 
W  roku 1662, za przeorostwa Alberta Grabieckie- 
go Sw. Teol. D oktora  postawiono m ały organek, 
który kosztował złp. 1270 gr. 6, z jałm użny przez 
O. O . D om inika Czerniechowskiego Zakrystyjana 
i A lberta Czaplińskiego Syndyka zebranych. W  ro­
ku  1698 za przeorostwa K andyda Zagórowskiego 
przerobiono dawny organek na większy i dodano 
pozytew, kosztowało to złp. 1480 gr. 12. W roku 
1716 P io tr Drogoszewski przeor, postanowił zde- 
zolowany organ nie tylko wyrestaurować ale i zna­
cznie powiększyć. Jakoż, chór został rozszerzony 
a  na nim wzniesiony w /rzech oddziałach organ; ro­
botą kierow ał W awrzyniec Zatorski Organm aj-

ster w edług planu Architekta Cyroniego. Niera- 
chując Stolarza, Snycerza, i m ateryjałów, Organ- 
m ajster za swoją robotę otrzym ał złp. 2,156. Za 
przeorostw a Jo rdana Czyszkowskiego Sw. Teol. 
D oktora, 1787 r. został znów przerobiony organ, 
kosztem klasztoru, przez O rganm ajstra Janiczko 
Czecha; te trzy oddziały dawnego organu w je ­
den korpus zamienił i nadał mu taką struk turę  ja ­
ką ma dzisiaj. W  tymże samym czasie przez te­
goż Janiczkę pozytew na małym chórku przero­
bioną została na organek, który dziś również jest 
zepsuty. O rgan wielki był znów reperow any i do 
kam ertonu przestrojony przez W acława Bauer, 
w roku 1810 za przeorostwa D am ijana Dzieszko- 
wskiego Sw. Teol. D oktora. W reszcie, od roku 
1850 już był trzy razy reperowany, ale za każdym  
razem trudniejsza reperacja stała się w końcu nie- 
możebną, piszczałki drewniane spruchniały, meta­
lowe p rzedęte , kanały przez robactwo stoczone. 
Dziś już  nie o reperacji ale o wystawieniu nowe­
go organu myśleć potrzeba. Ale jakże trudno dziś 
zdobyć się na nowy organ! kiedyś, klasztor posia­
dał większe fundusze, a nowe organy można było 
stawiać mając w kasie kilka tysięcy złotych, dziś 
trzebaby przynajmniej 30 tycięcy złotych by od­
powiedni do obszaru kościoła wznieść nowy or­
gan. Mimo to jednak , zgrom adzenie pokładając 
ufność w Bogu robi z swój strony co m oże: nie- 
mogąc w dzisiejszych czasach wiele zaoszczędzić 
z wydatków, postanowiło ofiary groszowe z tacy koś­
cielnej, jak  również fundusz z sprzedających się 
książek różańcowych składać na organ. Gorliwość 
W arszaw y o ozdobę świątyń Pańskich, i gotowość 
jój do ofiar gdzie idzie o powszechne dobro, dodaje 
zgrom adzeniu 0 0 .  Dominikanów otuchy. O dałby 
Bóg! by hojne datki mogły przyspieszyć chwilę 
w którejby nowe organy czystym, mocnym i przy­
jem nym  tonem mogły zabrzmieć w Dominikańskim 
kościele, który jest jednym  z największych świątyń 
W arszawskich, a w którym  dziś cichy głosik me- 
lodykonu towarzyszy świątecznym śpiewom.

O dałby Bóg, aby też i w innych kościołach 
zdezelowane organy, mogły jak  najprędzej docze­
kać ra tu n k u !

Ks. J. G.

*
*  *

Sprow adzając z zagranicy wszystko, co tylko się 
widzi, słyszy, czuje, smakuje, nosi, zjada i ba­
wi, pomiędzy różnemi nowościami i starzyzna-
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mi] m usiano z A n g lji sp row adzić i obecną p o ­
godę m glistą, dżdżystą , p ochm urną , szkaradną ja k a  
od pew nego czasu  rozsiad ła  się w m urach  W a r ­
szawy. G d y b y  to  zam iast szam pana pieniącego 
się gazem , sp row adzano  w ytrw ałość angielską k i­
piącą p racą , w olą i rozum em ; zam iast ostryg  lam en­
tu jących  w sko ru p k ach , cierpliw ość w żelaznym  
h arc ie  duszy; zam iast przysm aczków  i delikatesów , 
sz lac h e tn e  p rzejęcie się po trzebą dzia łan ia  w kie­
ru n k u  d o b ra  pow szechnego, w szystk ich  bez w y­
ją tk u  w ielkich, m ałych , bogaczów  i ubogich , p a ­
nienek i paniczów ; zam iast w reszcie w szystkiego 
co się z jada i w ypija , p rzekonan ie  że n ikom u nie- 
wolno być pasożytem , ty lko  k ażd y  za chleb w y­
p łacać się w inien k rajow i p racą , na ja k ą  go stać, 
w edług  sił i zdolności, choćby  ogran iczoną do n a ­
uki czy tan ia  i p isan ia jed n eg o  z ciem nych b r a c i : 
wówczas pas g ran iczny , o toczyłbym  strażą miłości 
k ra ju , aby  k o n trab an d ą  nie p rzychodziły  do nas, 
zby tek , szarla tan erja , kokieterja , p y ch a  i inne p o ­
gańskie w ybryczki, i pow iedzia łbym : idźm y dalój, 
ja k  B óg p rzykaza ł, po ludzku  i chrześcjańsku!

R ozm aw iając ty lko  z W am i, w yrozum iałe m oje 
C zy teln iczk i, n a  te tryctw o  i m arudztw o  Ja n k a  
z B ielca, śledzę pilnie wszelkie objaw y dz ia ła lno ­
ści kobiecój naw et w zam orskich k rajach , będące 
w zw iązku z uw agam i, jak iem i na W asze m oże 
u trap ien ie , dosyć W as często obdarzam .

W  tych  szperan iach , z pociechą przekonyw am  
się że sam odzielne życie kobićt n a  g lobie ziem ­
skim , coraz szersze p rzy b ie ra  rozm iary , m ające j e ­
dnak  na celu nie śm ieszną em ancypację buńczu- 
czącą się cygarem ,k ie liszk iem  i m ęzkiem i n a ro w a­
mi, ale pożytek  i dob ro  ogólne. N ie daw no pism a 
publiczne, og łosiły  k ilka faktów  n ad e r  pociesza­
jących.

W  L on d y n ie  pani T ru m p e l w łaścicielka stu  ty - 
stącznego kapitału , nadającego  ju ż  u nas praw o, 
do spokojnego  w próżniactw ie traw ien ia p rocen ­
tu , lub  h u lank i i szum ienia, ro zp a tru jąc  się w ze 
psuciu k lassysłużebne j, pow zięła m yśl, zajęcia się 
p rzyspasab ian iem  d o b ry ch  służących , m oralnych  
i um ieję tnych. W  tym  celu, dzieci b iednych  ro ­
dziców, złe i d o b re  bez w yboru , p rzy g a rn ę ła  do 
swego poczciw ego serca , w zięła się do ich  nauki 
i popraw y, i dziś cieszy  się ju ż  owocam i szlache­
tnego  poświęcenia.

D oniesienie nie obejm uje b liższych  szczegółów , 
pow iada ty lko, że m ajątek  pani T rum pel, w ynosi 
obecnie złp . 800,000 i że w inna go sw em u zak ła ­
dowi, swej żelaznej woli, pracy  i pośw ięceniu, u -  
sm iejących dobro  ogółu  łączyć z w łasnym  in tere- 
em. U  nas naw et m ężczyźni na coś podobnego

nie um ieją się zdobyć, czego w A ng lji dokonała  
słaba kobióta.

P a n n a  Z ak rzew ska u rodzona w B erlin ie , u k o ń ­
czyw szy k u rs  kliniki, pom im o pa ten tu , z p ra k ­
ty k i żadnego  n iem ając dochodu, zmuszoDą b y ła  
pośw ięcić się zarobkow aniu  szyciem . Z n iechęco­
na n iepow odzeniem , po licznych ciężkich p rze jś­
ciach, dosta ła  się do N ew -Y orku  i w yczerpaw szy 
w szelkie fundusze , rozpoczęła  znow u klepanie b ie ­
d y , p rzy  ig le i kaw ałku  suchego często  chleba.

P rz y p a d e k  chciał że zeszła się szczęśliw ie z E l ­
żb ietą B lackw ell ju ż  m edykiem  dok to ryzow anym , 
k tó ra  poznaw szy zapał i zdolności panny  Z ak rze­
wskiej, udz ie liła  po trzebnych  k siążek  do nauki 
i w y jedna ła  s typend jum  w uniw ersytecie w C le- 
velandzie. P o  dw uletn im  kursie  p. Z akrzew ska 
p rzy stą p iła  do egzam inu i w r. 1856 o trzym ała 
dyplom  n a  dok to ra  m edycyny, i m iejsce lekarza  
szpitalu  w Bostonie. W k ró tc e  do takiej p rzysz ła  
wziętości, tak  ogrom ną w y ro b iła  sobie p rak ty k ę , 
że nie ty lko  zm uszoną by ła opuścić obow iązki 
przy  sz p ita lu , ale n aw et klinikę oddała opiece 
słynnej z nauki d o k to rce  miss Sevall. D ziś zape­
w ne je s t na d ro d ze  do m iljonów, g d y  u  nas m iljo- 
n y , naszą i nie naszą w iną B óg wie gdzie się po- 
dziew ają.

Nowości muzyczne.

14. Lira . Z b ió r pieśni z towarzyszeniem  fortepianu 
przez Wilhelma Troszla, num erów 12 , cena każdego z o- 

sobna z łp . 1 , nakładem  G ustaw a Sennewalda.
Pierw sze sześć num erów wyszły w praw dzie cokolwiek 

dawniej, ale następ n e  sześć są  świćższem wydawnictwem , 
a  zważywszy na ogólną posuchę nowości, cieszymy się iż 
znana firm a p. Sennewalda p iękny w ybór zrob iła  i pod 
tym  względem . P ierw sza Serya sk łada się z następnych 
rzeczy: N .  1 .  D um ka, 2 .  Dziewczyna, 3 .  Sygnaturka, i .M ło  
do zeswatana, 5. Piosnka, 6. Wspomnienie. K ażda z tych  
pieśni odznacza się p ięk n ą  m yślą, obrobieniem  Starano 
nem  i łatw ością w tórow ania śpiewającem u. D ruga serya 
s k ł a d a  się z  następnych num erów : N .  7 .  Urywek. 8 .  Jaskó ł­

ka , 9. Tęskna piosnka , 10. Rozmowa ze słowikiem, 11. P usz­
czyk. 12. Dobranoc. T e  sam e przym ioty są  ceohą i tej se -  

rji, z tą  różnicą że m ożna się sp o tk ać  z trudniej szem  
nieco jak  np , N . 8 i 10, gdzie znajdują się  figurk i bardzo  
p iękne a  wygodne dla głosu. N ajp iękn iejszym  ustępem  
wydaje się nam N .  8 .  Ja skó łka  ze słowami Lenartowwicza. 
Co za lekkość i swoboda w melodji, p łynność i p o toczy- 
stość całości, rob ią  nader m iłe wrażenie, obrobienie  h a r-  
monji czyste a proste. Rokujem y tej peblikaeyi wielką
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w ziętosć, bo w szystkie pieśni napisane są  na  głos mez­
zosopran , choć zd arza jąsię  i n izkie nuty, ale te  zostaw io­
no a d  libitum. T ow arzyszenie fo rtep janu  je s t  skrom ne 
ale bogate  m iejscam i, choć n ietrudne, tak  że grająca 
i śpiew ająca osoba  może sobie poradzić  i z akom panja- 
m entem  bez p rzekształcan ia  go czyli psucia. W  L irze  
na w szystko zwrócono baczną uwagę, znać w najm niej­

szym  szczególe staranność  g łęboką , znajom ość przedm io­
tu  i ty lo le tn ią  p ra k ty k ę  nauczycielską p. T ro sz la .

15. Uwertura z opery Otton Łucznik  m uzyka p. A dam a 

M iinheim er na  2 ręce z łp . 4, a  na 4 ręce z łp . 5. U kład  

fortepjanow y dokonany przez kom pozytora. K iedy n a ­
dejdzie chwila p rzedstaw ien ia  te j opery  a co m a nastąp ić  
niedługo podobno, w tenczas pom ówiem y obszerniej o tej 
uw erturze , teraz  ty lko  to dodam y że znany uk ład  na  4 
ręce , ofiarowany M eyerberow i, ukaza ł się bez żadnćj zmia­
ny  na  2 ręce, p rzy stęp n ie  i pięknie ułożony. Z alety  te j 
uw ertury  już dawno m ieliśmy sposobność oceniać, czeka­
m y teraz  ukazania się  sztychow anćj całej opery nakładem  
p . Dzwonkowskiego.

16. Pieśń bez słóui skom ponow ana na fortepjan  przez J ó ­
zefa Łabowskiego z łp . 3, nakładem  Jó ze fa  K aufm anna. 
Dwie pierw sze stronn ice  zaw ierają od rębną całkiem  
m yśl, służą tu  jak o  wstęp do znanój i przez w szystk ich  
obrab ianej, z rozm aitem  powodzeniem  m elodyi. „T am  
na  b ło n iu 11. C ałość wielce u d a tn a ; na  s tr .  6 c iąg łe  p rz e ­
rzucanie  lewej ręk i za prawą, jak b y  się  przekam arzały  
z sobą, d la mniej wprawnych u trudza  do b re  w ykonanie, 
zw łaszcza że melodya musi iść  w yb itn ie , spokojnie i p ia­

nissim o ja k  gdyby nie w iedziała o tem  co się koło niej 
dzieje.

17 . Luli niemowlęciu Iw oni. w iersz B . Z aleskiego”mu­

zyka Emanuela K ani, złp . 2. nakładem  G ustaw a Senne- 
walda.

Śpiew ten  napisany w rozległości dla każdego głosu  
dogodnój, bo najniższą nu tą  je s t  dis pod piew szą linją, 
a  najw yższą f i s  n a  piątej. J e s t  to  wielką zaletą  kom po- 
zycyi, bo najwięcej głosów zdarza się z m ałą skalą. Z ole- [ 
cają przytem  tę  m iłą kom pozycyę p iękne myśli pierwszej 
części w tonie E , m iękkie, sm ętne przechodzi później 
a u to r w ton  C, tw arde a że poco animato więc żwaw sza 
i m yśl m uzyczna. Później najwięcej zwraca się do 

pierw otnej tonacji, pom im o ciągłych zmian harmonji.

A . B .

DO P R Z Y J A C IE L A

W  Im ie Ojca i Syna,
J a k  mi T ró jca  jedyna,
Go się z W aśc ią  też dzieje? 
T o  się smuci, to  śm ieje ;

T o  znów ja k b y  szalony,
I  rozpaczą  zwalony,
Ję c zy , p łacze, łzy  leje.
Cóż p e r  Bacco się  dzie je?  

Z k ąd  uśmiechy? Z k ąd  żale? 
Ź le  u Aści je s t  w pale!

*
*  *

J a  już  niewiem , zakaty ,
Czy ta k  było przed laty;

Ż eby k to  tak , w  kochanie, 
Szalał, powiem m ospanie?
A t, w ybraw szy se dziewkę, 
Sm alił do niej cholewkę. 
P o tóm  z wolą O jcową,
W iód ł na  chwilę godow ą,
By się złączyć m ospanie,
T o  mi było kochanie!

*
*  *

L ecz czasam i bywało,
T oć się także  trafiało  ;
Z e  choć n a ta r ł obcesem , 
Odmówili z kretesem .

T o  kaw aler z ferworem ,
N ie  łu d ził się  pozorem ,
W ąs zak ręcił m ospanku;
I  cofnął się bez szwanku.

*
*  *

B yły  tak że  skandale,
Choć to  tak i, ja  chw alę ;
Z e  choć serce bolało ,

I  coś w ucho szeptało;
Z e i dziew ka m ospanie,
M iała  dla Cię, kochanie.
I  ty  także, niewrzkom o 

I  gorąco, łakom o,
C hciałeś ponieść jój danki, 
Zm ienić nazwę kochanki,
W  żonę sobie m ospanie.
A tu  pańskie sk a ra n ie ;
B o P a n  R odzic z uporem , 
S traszy  dziewkę klasztorem , 
J a k  n iepójdzie po woli,
N ieda wiana ni roli.

M łodzian  śc isną ł ból w duszy, 
M ózgu, ja k  Wy, nie suszy,

W  niebo pon iósł kochanie,
N a  sąd wieczny, z nićm stan ie ! 
B ogu oddał zm artw ienia,
I  w zam iarach zw ichnien ia;



W  B ogu k ład ł swe nadzieję,

B óg też zm ien ia ł koleję.

*
% %

T eraz  m łodzi m azgaje,
T en  tu  sz locha, ten  łaje ,

T en  na czasy narzeka,
B ogu, ludziom , w y rz e k a ;
L ub, ja k  s trze lec , celują,
I  na  w iana, polu ją.

*
* %

A  czy m yślisz m ospanie,
Z e ju ż  szczęścia, dostanie ?

J a k  se zwiedzie, w dom  żonę,
K aryery , skończone!
Im ość  zwiąże, sk a p tu je ;
J a k  się  Ojcem  poczuje,
Is tn y  tylko stróż  p roga ,
Dom owego niew roga.

*
*  *

A czasam i tóż będzie,
S tanie d rug i, i w rzędzie,
Ślicznych, rosłych, rogaczy ,
A lbo imośó, w tłopaczy 
N a  łeb  tw ardy  m ospanie 
Czepiec, boskie skaranie.
Choć kob ieta  z anioły,
D zieli boskość, na  poły;
L ecz to  ostry  nożyczek,
O bosieczny koziczek,
J a k  nie um iesz oprawić,
M usisz życie pokrwawić.
M iasto szczęścia, tu  zniem i,
Zbrzydnie życie na ziemi.

*
*  *

A le co tam  już  gadać,

M łodym  losy p rz e k ła d a ć ;
Z akochani n ie w ierzą,
Aże u jrzą  i zm ierzą.

'i*

*  *

Jeszcze  ot, to dodanie,
Co się z W aścią  i stanie;
M e życzenie w tój m ierze,
D aj B óg szczęście w ofierze.

Eol.

S Z A R A D A .

W ieczorem  pierwsza druga z  licznem swera p l e ­
mieniem,

P rz ec h ad za ła  się dum nie n ad  cichym strum ie­
niem,

A  widząc drugie trzecie, jak pełzną po ziemi, 
P oczę ła  tkliwem głosem  rozpaczać nad  niemi, 
„D o  łez  mnię rozczulają te nędzne r o b a k i !
O bce im są zupełnie  nadpowietrzne szlaki,
Nie znają one ja k  ja ,  tój podniebnej jazdy ,
G dzie m o g ą d z io b e m u k łu ć , to x ię ż y c , to g w ia z d y  
N ie pusz się no w asan i,— je d en  z nich odpowie, 
P ok lask i  twój rodziny zmięszały Ci w głowie, 
Zdaje ci się że O r ła  spotkasz w swym polocie, 
G d y  wrzaśniesz, strzepniesz sk rzyd łem  i sią­

dziesz na płocie, 
B luźniers two ! k r z y k wszystkie, nastrzępiwszy

skrzydła ,
T o  herez ja !  to potwarz! to zazdrość obrzydła!  
F a łs z !  woła pierwsza druga, pędząc ja k  ja sz ­

czurka
Co widząc drugie trzecie, dały  na  łeb nurka."
I  człowiekowi nieraz świat nie p rzyzna racyi, 
K iedy  nań k rzykną chóry  wspólnej adtniracyi.

(Znaczenie przeszłej szarady, Potwory).

Korrespondencja z Paryża.
P aryż dnia'~6 L istopada 1864 r.

S zanow ny Redaktorze!
O d  daw na ju ż  żądaliście odemnie P anie ,  abym 

wam od czasu do czasu przesyła ła  K orrespon -  
dencją z P a ry ża ,  k tó raby  daw ała  poznać życie 
i obyczaje F rancuzów . O ciągałam  się d ługo , lecz 
nie sądźcie aby lenistwo było  powodem tej opie­
szałości. N ie chciałam pisać na pamięć, nie chcia­
ła m  pow tarzać  za  drugiem i tego co już stokrotnie 
pow tórzonem  było, słowem pragnę łam  w przód  
dobrze poznać ten naród znany u nas tak  pow ierz­
chownie a tak  n iedokładnie, zanim się ośmielę wy­
dać o nim sąd własny. Dziś k iedy przebywszy 
rok  z F rancuzam i,  zjadłam z nimi blisko beczkę 
soli, w edług  przysłowia, kiedy m ia łam  sposobność 
poznać rodaków, którzy od lat kilkudziesięciu, ży­
ją c  na gościnnój ziemi F rancuzkió j u tw orzyli  so­
bie dokładny  a bezstronny sąd o F rancuzach ,  dziś 
wreszcie odpow iadam  na wezwanie wasze, i p r z y -



c
rzekam  o ile będzie w mocy mojej,  przesy łać  wam 
częste spraw ozdan ia ,  z tego wszystkiego co uznam  
godnypi uw ag i polskich czytelniczek.

W y z n a ję  że potrzeba mieć pew ną cywilną o d ­
wagę, aby  pod jąć  dobrą  stronę n a ro d u  F ra n c u z -  
kiego, skoro  tyle b łędnych  pojęć namnożyło’się 
u  nas w tym względzie. K rz y c z e ć  głośno na F r a n ­
cuzów, zaprzeczać im wszelkich cnot społecznych, 
wygłaszać ich niedowiarstwo, ich egoizm, w skazy­
wać k ierunek ich cywilizacji,  jako  wyłącznie p rze ­
mysłowy i k ram arsk i ,  taka dziś u nas oda. N ie 
wcbodzę j a  w dow ody tych krzyków , k tórych ź ró ­
dło  sięga g łęboko , powiem tylko, że w iększa  część 
przeciw ników  F ra n c j i ,  powtarza za pan ią  m atką  
pacierz, nie pyta jąc zkąd  pochodzi p ie rw sza  po­
budka.

G łó w n y  za rzu t jak i u nas  czyn ią  F rancuzom ,
\ je s t  bezbożność lu b  zupe łna  obojętność religijna. 

S ądząc  z ogólnego ro z g ło su ,  zdaw ałoby  się, 
że k aż d y  F ra n c u z  musi być koniecznie ateistą, 
człowiekiem bez wiary, że nie m a  w y o b ra że ­
n ia  o przykazaniach B ożych  ani kościelnych, tak  
źle je d n ak ż e  nie jes t.  N ieraz w Niedzielę b ę ­
dąc w kościele Śgo Sulpicjusza , Śgo R ocha,  Śgo F i '  
l ipa lub  M agdaleny  i w idząc niezliczone t łum y 
mężczyzn i kobie t ,  gorszyłam  się niesłusznością 
tego zarzu tu .  P ra w d a  że liczba kościołow, k tó ­
rych  je s t  tu  ok*ło  pięćdziesiąt, nielicząc w to ka­
plic, m a ła  j e s t  w stosunku do ludności P aryzkió j ,  
ale z drugiój strony, i to zasługuje na  uwagę, że 
kościoły w ogólności ogrom ne, l iczba o łta rzy  zna­
czna, a msze Święte odbywają się ja k  na jregu lar­
niej od godziny szóstej z rana  do pierwszej po po­
łudniu .  M im o takiego rozm iaru  p rzyby tków  B o ­
żych, często się zdarza  w wielkie święta, że nie 
p o d o b n a  wcisnąć się do w nętrza  kościołów. W i ­
działam sama jak  w Boże Narodzenie, t łu m 'lu d z i  
m odli ł  się p o d  gołem niebem’ n a  wschodach p r o ­
w adzących  do  kościoła M agdaleny , W  wielki 
C zw artek  też mimo najusilniejszej chęci, lubo p rzy­
by ła m  zawczasu, nie podobna! m Fbyło  dla b raku  
miejsca, słyszeć kazania Ojca Felixa ,  w ogrom nej 
bazylice N otre Dam e.

Na dowód że cześć B o g a  nie je s t  p rzepom inaną 
niechże i to posłuży, iż kiedy kilka dni temu, w dniu 
3eim L is to p a d a  było doroczne o tw arc ie jT rybunału ,  
uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem w ka­
plicy pałacu  Sprawiedliwości la Sainte Chapelle, 
przemową A rcyb iskupa  P a ry z k ie g o ,  i odśpiew a­
niem Veni Creator n a  intencją, aby D u c h  Święty 
raczył oświecić tyćh, k tórzy  w ręku  swoim pmstują 
sprawiedliwość.

T y le  mówią u nas, o n ieuszanowaniu świąt i Nie­
dzieli w P a ry żu ,  iż mam sobie za obowiązek, sp ro ­

stować panujące w tym  względzie uprzedzenia. 
Nie wiem ja k  byw ało  dawniój, lecz teraz mogę 
śmiało za ręczyć ,  iż po łow a  sklepów zamknięta 
w Niedzielę. R obotnicy  w praw dzie  p racu ją  miej­
scami, lecz to przypisać należy nadzwyczajnej dro- 
żyznie ,  przy n ag rom adzen iu  półtoramiljonowej 
ludności,  a z tąd  i potrzebie zarobkowania. Koś­
ciół rządząc się zwykłą m u  wyrozumiałością , sam 
usu n ą ł  n iektóre święta, odkładając  na najbliższą 
n iedzie lę ; kilka świąt je d n ak  F ra n c ja  obchodzi uro­
czyście ja k  np. N ow y rok, dzień W niebowstąpienia 
Pańsk iego , W szys tk ich  świętych, Wniebowzięcia 
N. M arji  P anny ,  nie m ówiąc j u ż  o W ielk ie j  nocy 
i Bożem narodzeniu . W  owe to dnie świąteczne; 
uczniowie bywają rozpuszczeni , dekasterje  po­
z a m ykane ,  a dzienniki n iew ychodzą w wielkiej 
części.

S łysza łam  też nieraz czyniony F ra n c u z o m  za­
rzut, iż porwani p rądem  materjalnój cywilizacji, 
przepomnieli wszelkich odw iecznych zwyczajów 

\ i daw nych tradycji narodow ych. Z a rz u t  ten ró- 
\ wnie n iesprawidliwy ja k  inne. D osyć tu  wspomnićć 

kolendę, obowiązującą wszystkie stany, zacząwszy 
od pierwszych bogaczów, aż do najuboższego wy­
robnika, k tó ry  w N ow y rok  obdarza  rodzinę upo­
m inkiem  stosownym do możności. D o sy ć  wBpo- 
mnieć uroczystość zapustną tucznych  wołow, któ­
re  cała ludność P a r y z k a  oprowadza przez trzy dni 
po  bu lw arach  i u licach miasta. Zw yczaj nawet 
święconego na W ielkanoc, nie tak  zan iedbany  jak 
się to na  pozór wydaje. N a  tydzień  przed święta­
mi, odbyw ają  się tu  p rzecież  ogrom ne ta rgi na 
szynki i inne mięsiwa a wsklepach widać stosy 
wielkanocnych ja jek ,  pom alow anych w tradycyjne 
godła . D z ie ń  zaduszny  obchodzony tu  również 
z prawdziwie budu jącą  uroczystością, o czem mia­
ła m  sposoboość przekonać się p rzed  kilku  dniami.

A b y  mnie p rz y p a d k iem  nie obwiniono o stron- 
ność, zakończam korrespondencją  moją, wyjąt­
kiem z jednego z dzienników P aryzk ich ,  nie odzna­
czającego się zbytnie religijnością w którym czyta­
m y te w yrazy  pod datą  3 L is topada  bieżącego roku.

„D ziś  niezliczone t łum y  lu d u  snują się po wąs­
kich  u liczkach  cm enta rzy  P aryzk ich .  O grody 
śmierci p rzyw dziew ają  szatę św ią teczną; różnobar­
wne kwiaty  pięknie w nich odbijają obok  ponurych 
cyprysów; białe wieńce zdobią mogiły  młodych 
dziewic, czarne korony, zawieszone na ramionach 
krzyża, ocieniają g robowce s tarców. I  dla czegóż 
ten dzień zwać świętem u m a rły ch ,  czemużby go 
nie nazwać lepiej świętem p am ią tek?  dziś bowiem 
wbrew tw ie rdzeniu  zimnych anatomistów, jak 
Balzak  i je m u  podobnie, k tó rzy  uwierzyli tylko 
w egoizm, serce ludzkie świadczy wymownie prze-
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ciwko zapomnieniu, o jak ie  go tak niesłusznie obw i­

niono.
„W icher  dmie, deszcz pada ulewny, ziemia na 

wskroś p rzem okła ,  po trzeba  brnąć  po kałużach 
i błocie! mimo to pełno ludzi na każdym  cm enta­
rzu. B o g a ty  i ubogi,  każdy  bez różnicy  odw ie­
dza g ro b y  krew nych . Ci naw et,  k tórzy zmarli sa ­
motnie, odbiera ją  dziś odwiedziny przyjaciala.

„P iękny  widziemy dowód szlachetności serca lu ­
dzkiego obw inionego tak  niesłusznie o materjalizm 
w tvm  nap ływ ie  życia w dziedzinę śmierci, od k to-  
rój nic w ym agać nie można, w owej głębokiej czci 
żywych ku  u m a rły m  , k tórzy  nic w zamian uczy ­
nić nie są w 6tanie.

J a k ż e  to wymowne świadectwo nieśmiertelności 
Juszy owa milcząca rozm owa na grobie ,  pom iędzy  
duszą osieroconą, a duszą tego, k tó ry  spoczywa 
pod zim nym  wiekiem trum ny. Idźc ie  więc wy wszy­
scy, k tórych zwątpienie ozionęło swym ja d em  za­
trutym, idźcie na  cm entarz  w zaduszki, tam po­
chwycicie mnóstwo serc  na  gorącym  uczynku.

A  wv szczęśliwcy świata, k tórych  żadna s t ia ta  
osobista, nie wzywa jeszce w to miejsce łez i żało­
by, wy k tó rych  kroki,  p rzeszłość  i obecność obsy­
puje uroczym  kwiatem, idźcie także pom iędzy g ro ­
by, oddajcie ho łd  boleści bliźniego, bo ju tro  może, 
będziecie sami potrzebow ać łzy  współczucia, idź­
cie i wy na cm enta iz ,  niech widok grobów  odsłoni 
wam g łęboką  ta jem nicę ży wota“

Seweryna,

Nowości Zagraniczne.

L ’Estafette. S taauiki z baskiną powszechnie dziś 
przyjęte owe baskiny robią w rozmaitym todzaju, 
jedne p rzed łużone  w tyle ja k  poły od fraka, inne 
rozszerzone i ścięte czworograniasto. N iek tó re  
przypasują z w ierzchu szerokim pasera, spiętym 
na k la m rę ,  k rótkie  p a le to c ik i , obciskają także 
w stanie szerokim pasem, przez co staje się po d o ­
bne do bluzek.

D o  ozdoby sukien a szczególniej okryw ek po ­
wszechnie używ ają  dziś frendzli białój lub czarnej 
Tybetowi) czyli Angora. F re n d z la  taka bardzo 
wązka naszyw asię  raz  koło razu  odw rocona od t 
siebie. W  ś rodku  przedziela ją szlaczek tu reck i 
zwany galonem kaszm irowym . D o  ogarn irow ania  
kaf tan iczków , używane ciągle g relo tk i złożone 
z kulek  sznelowych lub wełnianych zwane Bolero. 
Takiemi grelotkami, obszywają także  spódnice.

S u k n ie  haftowane jedwabiem  i sznelą, ukazują  
się we wszystkich magazynach. Z  pom iędzy  k o ­
lorów najmodniejszy dziś popielaty, f ijołkowy i ha-  
w anna w rozmaitych odcieniach. P rz y ta c z a m y  
z pom iędzy nich dwie, które nam się szczególniój 
podobały.

S ukn ia  wełniana popielata, wycięta u do łu  w zę ­
by miała liść wyszyty czarną sznelą w każdym  zę­
b ie ; g a rn iru n ek  ten odw raca ł  się z przodu, i d o ­
chodził  zwężając się aż do stanu. R ękaw y obcisłe 
wyszyte by ły  odpowiednio, szeroki pas spięty  na 
k lam rę  na  staniku g ładkim  dopełn ia ł  ubrania.

I n n a  suknia  fijołkowa popelinowa, miała nad  
obrębem  szlak haftowany sznelą, k tó ry  odw raca ł  
się w górę na  każdym  zszyciu spódnicy, i zwężony 
dochodził  do pasa. S tanik  postyljoński miał za ­
równo haft na każdem  zszyciu.

M agasin des demoiselles. Okrycia tegoroczne 
są w ogólności k ró tk ie  i z kapiszonami tak  palto­
ciki ja k  ro tondy  i kaftaniki.  M łode panienki p o ­
wszechnie przy ję ły  paletociki przystające do figu­
ry z sukna, kaszm iru ,  aksamitu, gros grain  albo 
m aterji zwanej matellasse de Tours. K apelusze 
zimowe nie mają zupełnie karczków, p rzyp łaszcza­
ne są nad  czołem i boki mają mocno ścięte. Ś licz­
nie w ygląda ła  kapotka  z niebieskiego aksamitu 
bleu L ou ise  m arszczona podłużnie, miejsce karcz- 
k a  zastępowały bufki tiulowe, pukle  ze wstążki nie- 
bieskiój (N u m eru  4-go) z d ługiem i końcami i b u ­
kiecik róż. D r u g a  kapo tka  z aksam itu  lila nacią­
gana ,  przyozdobiona by ła  w  każdym  rzędzie przy-  
marszczenia i koło ro n d a  perłam i białemi. Z a ­
miast karczka  spadała  dw a razy  namarszczona 
blondyna, pukle z lilia aksamitki i z boku  p rzypię­
ty  bukiecik z volubilis. Na ranne  negliże w ybor­
ne są d ług ie  aż do ziemi nieco nawet z ty łu  powłó­
czyste paltoty wolne, zw ykle  robią je  z kaszmiru 
w atow ane na podszewce lub  z fłaneli. Jeżeli  wy­
rób jes t g ładki w takim razie dają  się wypustki 
z g rubem i sznurkam i odbijającego koloru. N ie ­
kiedy paltoty te są z p rzodu  otwarte  na ładnej haf­
towanej lub z karbowanemi falbankami spó- 

\ dniczce.

Opis ryciny.

F ig u ra  1. Suknia zielona jedw abna, broszow ana w rzu ­

cik. S tan ik  frakow y z d ługą k lapą w yciętą do k o ła  
w zęby, ob jęte  rulonem . P rzd d  sp ię ty  na  guziki s pod 
spodu wychodzi takaż sam a kam izeleczka. R ękaw y obci­

słe, wycięte w zęby u  ręk i, i w podłuż do ram ienia. Epo-



le t  i m an k ie t p rzybrane  pasm anterją . K ołnierzyk p łócien­
ny obszyty w alansienką. R ękaw ki odpowiednie. K ape­
lusz b ia ły  z aksam itu  n iestrzyżonego  z p ióram i, brzeg  
z aksam itu  pąsowego. Szarfy aksam itne diadem  z b ia łych  
kwiatów.

F ig u ra  2. Suknia p o p ie la ta  w ełniana w szachownicę 
z wyrobu angielskiego zwanego Say. U dołu deseń grec­
k i wyszyty grubem  sznurem , przybrany  frendzlą  w o dstę­
pach. S tan ik  g ładki sp ię ty  na szm uklerskie guziki. P a s  
czarny szeroki sp ię ty  na klam rę. R ękaw y .obcisłe . R o ­
tunda  takaż sam a jak  suknia, p rzy b ran a  odpowiednio. 
K ołn ierzyk  płócienny g ładki takież  sam e m ankieciki. K a- 
p o tk a  aksam itna  z białym  piórem  i bukietem  z aksam it­
nych liści, karczek wygurnirowany blondyną b iałą . Szarfy 
b ia łe , podpięcie z białej blondynki.

BidRo mmń
N A U C Z Y C I E L I  I  N A U C Z Y C I E L E K  

Heleny No wóleckiej.

przy  ulicy K rakow sk ie-P rzedm ieście  N r. 437 w jarost 

Gm achu W  W . D obroczynności na 1-szym  piętrze .

Z awiadam ia osoby interesowane, że jak  dawniej  
tak i teraz zajmuje się przedstawianiem i rekom en­
dow aniem  osób, pracujących, w  zaw odzie  n a uczy­
c ie lsk im ; tak polaków jak  i cu dzoziem ców . O s o ­
b y  te znane są Kantorowi tak z  wykształcenia na­
u k o w eg o ,  jak  i z moralnej strony. Zgłaszającym  
się osobiście załatwia żądania n iezw łoczn ie;  przez  
korrespondencyą  zaś zlecenia tego  rodzaju sp e ł­
n iane bywają z poręczeniem i odpow iedzialnością  
p o w yższego  kantoru.

O becnie  są do um ieszczenia  nauczycielki,  
P o lk i  z wyższóm  i średnióm w ykszta łcen iem , p o ­
siadające prócz nauk k lassycznych języ k i  obce,  
oraz m uzykę; niemniej francuzki i bony N iem k i.

(Nr. 1269).

Pani J .  Ł apiń . W  tym  roku  na 1 -'krycie salop więcej 
jeszcze używane będą m eterje mato.<e ja k  a tłasy . Po leca­

my bardzo  popeliny  Irlan d zk ie  po z łp . 13 g r. 10 w dro­
b ne  p rążk i szerokości łokciowdj i takąż popelinę w grube 
p rążk i po z łp . 16. W  m agazynie pana Penkali znajdują 
się m aterje  w droższych gatunkach  pod  nazw iskiem : ar- 

mure, velours M azarin, N apolitain, Gros de Londres od 
z łp . 18  do z łp . 2 6 g r. 20 za łokieć. Z w ełnianych ma- 
te rji doskonały je s t  wyrób velours raye po złp. 10 pope­
liny i Drap  de Cham bery po z łp . 9. N a salopy powszech­
nie p rzy jęty  K o lo r czarny. Z łp . 2 odebraliśm y. P róbk i 
p rzesłano . —  P a n i W eronice B łe. P lu szu  jedw abnego 
z k ró tk o  strzyżonym  w łosem  ja k  aksam it w m agazynach 
naszych znaleść nie m ożna, są  ty lko gotow e kaftaniki 
sprow adzone z zagranicy  po  z łp . 1 4 0 . D la  osoby n i- 

skiój w łaściw sza salopa g ład k a  ja k  fałdow ana. B łam  d o ­
brych popielic kosztu je zip. 4 0 0 . K ołnierz z łp . 8 0 . Pan i 

W a. B rze. Salopa z peleryną z wyrobu angielskiego Wool- 

Say na jedw abnej watowanćj podszew ce kosztu je  z łp . 333 
g r. 10. T k an in a  ta  na tle  ezarndm  w b ia łe  centk i wy­
gląda jak b y  śniegiem  popruszona. G otow ą salopę do 
Pokrycia fu tra  z czarndj popeliny wełnianej z p lisą i z mu­

ś l in e m  n a  wacie dostać  m ożna od z łp . 166 gr. 20 do 
złp. 2 0 0 . P an i K w iat. K ap tu r atłasow y form ą k a p e lu ­
szową kosztu je złp . 5 3 gr. 10 . —  P an u  Ale. W igu. 

w H orbakow ie. U farbow anie M aterji n ą  kolor k a rm a­

zynowy kosztow ać będzie  z łp . 5 3 g r. 10. W  składzie 
nasion  żądano za p rzesyłkę cennika groszy 20 . Osobno 
takow ego bezp łatn ie  nie rozsyłają. —  P an i M arji R o. od 
kupna  go rse tu  pozostało  z łp . 4 g r. 2 2 .— P an i M aty i. R o ­

ma. Pończochy jedw abne k o sz tu ją  od z łp 1 20 do złr. 2 6 
g r . 20 —  P an i E m i. Bo. F o rm ę  pa ltoc ika  w cinanego do 
figury  przesłaliśm y. T ak a  sam a form a na osobę doro­
s łą  kosztu je  z łp . 4. —  P a n i Jadw idze  R ogal. F o rm a  
rękaw a k tó ra  się. znajduje n a  arkuszu deseni do haftu 
p rzy  N um erze 3 6 -tym  zarów no służyć może do sukni jak  
i na  rękaw ek b ia ły  z płóciennym  m ankietem . D ługość 
rękaw a do sukni przypuścić m ożna na  ćwierć łokcia .—  
P a n i W ier. kaftan ik  wełniany trykotow y kosztu je od złp. 
1 6 do złp. 2 6 gr. 2 0 stosow nie do g a tu n k u  i wielkości 
P an i Jo an n ie  Cza. K apelusze zielone i haw anna bardzo 
używane. —  P an i S zyb iń . A tłas  L yońsk i w najlepszym  

gatunku m a ty lko  łokieć szerokości.

L is ty  i p rzesy łk i p ien iężne  na spraw unk i adresow ać 
prosim y: Do J . K . Gregorowicza, ulica Żabia , N r . 9 5 6  
dom K rzem ińskiego.

D o dzisiejszego n u m e ru , dołącza się rycina P a -  
ryzka.

w D r u k a rn i  K. K o w a le w s k ie g o .  —  Za pozwoleniem Cenzury Itządowej.

DODATEK
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